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Przez cudzoziemskie okulary. Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
Straż wyniosła awanturującego s .ę  posła-kom unistę.

Dawno minęły czasy, kiedy dyplo­
m ata  a ekonomista to były dwie od­
rębne postacie, myślące zupełnie róż- 
nemi kategorjami pojęć i mające zgo­
ła odmienne zainteresowania. Kryzys 
światowy sprawił, Ze sfera działania 
dyplomaty przesunęła się bardzo w 
dziedzinę spraw gospodarczych. Dziś 
placówka dyplomatyczna zagranicą 
jes t  nietylko ośrodkiem politycznym, 
ale również i stacją obserwacyjną 
gospodarczą, i to nietylko stacją ob 
serwacyjną, ale również i działającą. 
Dlatego też śmiało można powiedzieć, 
że nasza dyplomacja w ostatnich la­
tach znalazła się w obliczu zadań trud 
nych, wobec wzmożonej działalności 
obcej, spowodowanej kryzysem. To czy 
zwycięsko przetrzymamy czasy prze- 
siieniowe, jest  nietylko zależne od 
wewnętrznej odporności naszego orga 
piżm u państwowego, ale i od tego, w 
j ik im  stopniu dopisze nasz aparat po­
lityki zagranicznej i czy zdzierży o- 
gromnym trudnościom, jakie napotyka 

Już  choćoy te względy domagają 
się, aby w toj dziedzinie wstrzymać 
s ę od wszystkiego, co trąci p łaską 
demagogją. Zbyt wiele ma Polska na 
toj arenie do zaryzykowania, aby prze­
kora partyjna mogła zmącać obraz 
sytuacyjny i dowoli hasać na łęgach 
damagogji, jak  to czyni, gdy chodzi 
o sprawy wewnętrzno polityczne.

A że* czyni, dowodzi choćby osta­
tnie posiedzenie sejmowej komisji 
budżetowej, Da którem rozpatrywano 
budżet Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych.

Dwa fiiary opozycji: mówca socja­
listyczny i endecki—starały się śc iąg ­
nąć  dyskusję na poziom, na którym 
opozycja czuje się najlepiej t. j. plot 
karstwa, personalnych dąsów, m ałost­
kowych kąśljwości. Ani na lewicy 
ani na prawicy nie było śladu chęci 
pogłębienia zagadnień, jaka jest n ie ­
zbędna do wentylowania spraw zagra­
nicznej polityki.

Weźmy konkretny przykład: Zo­
staje mianowany nowy minister. Oczy­
wiście nie podoba się on opozycji. Te 
m u ministrowi opozycja ma głównie 
to do zarzucenia, że niepodoba się on 
paryskiemu „Populaire” lub berliń­
skiej „Boersen Zeitung”... Dlaczego 
polski m inister ma się podobać p. 
Blumowi z Ii-go Internacjonału lub 
polonożerczemu pismu niemieckiego 
nacjonalizmu? WłaŚDie źle byłoby, 
gdyby się w tych sferach podobały. 
Ale dla p Czapińskiego i p. Zieliń­
skiego— którzy są nieodrodnymi sp ad ­
kobiercami z ław szlacheckiej manji 
liczenia się z „eudzoziemczyzną” — 
kwalifikacja polskiego męża stanu 
mierzy się nadal oddźwiękami z sew-

Musimy sobie jasno powiedzieć: 
80 miljonowe państwo prowadzi poli­
tykę według własnego uznania, do 
biera wykonawców tej polityki we­

dług od nikogo niezależnej oceny_ 
Słusznie też wicemarszałek Polakie 
wicz stwierdził na tern posiedzeniu: 
„Czy m am y nawracać raz jeszcze do 
tego momentu, kiedy obce potencje 
przeprowadzały nominacje ministrów?”
I podkreślił: „Opinja polskiej opozycji 
w sprawie tego czy owego członka 
rządu będzie dla mnie zawsze bar­
dziej miarodajną od opinją jakiejbądź 
prasy zagranicznej*.

Ale nietylko to padanie plackiem 
przed eudzoziemczyzną, ta  zawstydza 
jąca zależność myślowa naszej opo­
zycji od obcych sugestyj—Djawniła się 
w przemówieniach obu przedstawicieli 
opozycji. Wyszło na jaw również, z 
jaką pochopnością przyjmuje się za 
dobrą monetę lada plotkę. Wykazał 
to poseł Miedziński, gdy sprowadził 
do właściwej miary plotkę, powtórzo­
ną przez endeckiego posła o „wizy­
tach berlińskich” min. Becka i w ice­
m inistra Szembeka. Poprostu: nowy 
podsekretarz stanu wyjechał do sze­
regu stolic, aby się przedstawić, a 
min. Beck w przejeździe do Genewy 
bawił i godzinę na... dworcu kolejo­
wym  berlińskim. Z tego zrobiono „wi­
zytę berlińską”, by w opinję publicz­
ną rzucić jakieś niedomówienia, jakieś 
podejrzliwości...

Taki żer plotkarski dla bezkrytycz­
nej gawiedzi jest dla interesów pań­
stwowych wręcz szkodliwy. A już zu 
pełnie jest niedopuszczalny, jeśli s ta ­
nowi przedmiot rozstrząsań w sali, w 
której zbierają sie posłowie na obrady 
nad budżetem państwa...

Był wreszcie w tej dyskusji m o­
ment, który należy przygwoździć. Cho 
dziło o oszczerczą kampanję antypol­
ską, która płynie dwoma łożyskami: 
od niemieckiego nacjonalizmu i nieste 
ty, od Ii-go Internacjonału.

Pos. Miedziński wskazał na  fakt, 
że roszczenia niemieckie znajdują po­
parcie u  Blumów, Vanderwełdów, Ad­
lerów. I zaapelował do naszej opo­
zycji lewicowej, aby zaniechała do­
tychczasowej metody szkalowania Pol­
ski, podsuwania Biumowi i tow. a r ­
gumentów przeciw Polsce—a poczęła 
szerzyć przekonanie o słuszności praw 
Polski wobec zakusów niemieckich. 
„Gdy swego czasu—mówił pos. Mie­
dziński—agitowano mnie do P.P.S., 
cytowano mi Marksa i Lassalle a jako 
tych, którzy potępiają rozbiory Polski, 
teraz demokracja świata uważa, że 
Niemcy mają prawo do tego stanu 
posiadania, który im niegdyś dały za­
bory. Panowie bylibyście do tego po­
wołani, żeby w tych sferach przyw ró­
cić słuszny sąd o prawach polskich 
do Pomorza”.

Czy jednak apel .ten dotrze do 
mózgów naszych opozycjonistów, s p ę ­
tanych jedną tylko* myślą: powrotu 
do utraconego raju władzy — choćby 
kosztem najżywotniejszych interesów 
państwa?

WARSZAWA. Na wstępie wczoraj­
szego posiedzenia Sejmu odesłano do 
komisji kilka projektów ustaw, po­
czerń marszałek zakomunikował, że 
prezydjum Klubu Ukraińskiego zwró­
ciło się z prośbą o wycofanie z ko­
misji prawniczej swego wniosku w 
sprawie zmiany rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o ustroju adwokatury.

Następnie przyjęto do wiadomości 
fak t zrzeczenia się m andatu  poselskie­
go przez posła, p. wiceministra skar­
bu Stefana Starzyńskiego, w związku 
z jego przejściem na stanowisko w i­
ceprezesa Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Przy pierwszem czytaniu noweli 
do ustaw y o uposażeniu urzędnikóyr 
wynikła nieoczekiwana awantura.

Poseł Rożek, komunista, począł 
wygłaszać przemówienie bez żadnego 
związku z omawianym tematem.

Marszałek kilkakrotnie przywołał 
go, by mówił do rzeczy, a następnie

i do porządku i wkońcu odebrał mu 
głos. Gdy pos. Rożek mimo to nie 
zszedł z trybuny, Sejm na wniosek 
marszałka wykluczył niesfornego pos­
ła na jeden miesiąc, a straż marszał­
kowska wyniosła go z sali.

Zkolei krótka dyskusja rozwinęła 
się przy pierwszem czytaniu ustawy 
o zniesieniu sądu apelacyjnego w To­
runiu. W brew opinji klubów opozy­
cyjnych, ustaw ę przyjęto.

Przy pierwszem czytaniu projektu 
ustawy o szkołach akademickich w y ­
wiązała się dłuższa dyskusja, w której 
wszyscy posłowie opozycyjni wypo­
wiedzieli się kategorycznie przeciwko 
omawianemu projektowi. Za projektem 
przemawiał tylko poseł Grynbaum 
(koło żydowskie).

Projekt odesłano do komisji oś­
wiatowej.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę 18 b .m .

Sprawa emerytur i rent inwalidzkich 
w komisji budżetowej.

WARSZAWA. — Komisja budże­
towa Sejmu rozważała wczoraj sp ra­
wę em erytur i rent inwalidzkich.

Wydatki na emerytury, jak stwier 
dził referent komisji, p. Walter, wzra­
stają wciąż. W r. 1924 wynosiły one 
32 milj. zł. przy 40.000 emerytów, w 
roku bieżącym 150 milj. zł. przy licz­
bie emerytów 68.000, a na przyszły 
preliminowane są w sumie 157.800.000 
zł. Na podstawie ustawy z m arca 1932 
r. ma nastąpić przeliczenie lat służby, 
co da oszczędność około 12 milj. zł. 
z czego potrącone będą wydatki na 
ewentualny przyrost emerytów.

Z zestawiania liczb em erytur i wy

datków wynika, że wzrost wydatków 
wywołany jest nie tyle powiększeniem 
się liczby emerytów, ile podwyższe­
niem stawek.

W ydatk i na  renty inwalidzkie 
zmniejszyły się znacznie, bo o 20 
milj.

Dla ukrócenia wszelkich pogłosek 
i niepokoju, sianego przez posłów o* 
pozycyjnych w warstw ach inwalidz­
kich, referent podkreśla z naciskiem, 
że o nowelizowaniu ustaw  inwalidz­
kich dla dalszych oszczędności i o ja­
kimkolwiek zmniejszeniu dotychcza­
sowych rent i em erytur rząd zupełnie 
nie myśli.

Dalsze aresztowania zamachowców w Hiszpanji.
PARYŻ. — W pobliżu Barcelony 

usiłowano wysadzić w powietrze pod­
ziemne kable elektryczne, celem przer­
wania komunikacji telefonicznej,
Wszczęte przez policję dochodzenie 
naprowadziło do składu amunicji, 
bomb, karabinów oraz materjałów wy 
buchowych, znajdującego się w miesz­
kaniu prywatnem.

W Tarragonie dokonano areszto­
wania kilku rewolucjonistów, w k tó ­
rych mieszkaniach znaleziono przyrzą­
dy do fabrykowania bomb. W zw ią­
zku z tem aresztowano prezesa syn­
dykatu robotników kolejowych, oraz 
jego sekretarza. Obaj przyznali się do 
brania udziału w ruchu rewolucyjnym.

Mordercy dwu handlarzy uleci.
BIAŁYSTOK. Policja białostocka łych w Ostrowiu w woje w. białostoc-

ujęła trzech groźnych bandytów: Jó- kiem.
zefa Tyszko, Jana  Jackowskiego i Są oni sprawcami morderstwa ra-
Stanisława Jachimowicza zamieszka- bunkowego, którego wykrycie, ze

W Tarrasso rewizja w siedzibie sy n ­
dykatu  robotniczego ujawniła znacz­
ną ilość bomb, 11 sztandarów czer­
wono czarnych, karabiny oraz am un i­
cję. Prezesa syndykatu  robotniczego 
aresztowano.

Gubernator Andaluzji nakazał zam­
knięcie wszystkich syndykatów, nale­
żących do hiszpańskiej konfederacji 
pracy, ponieważ, jak  ostatnie w ypad­
ki dowiodły, większość człoDków na­
leży jednocześnie do iberyjskiej fede­
racji anarchistycznej.

Aresztowani w ostatnich dniach 
rewolucjoniści s taną przed sądem wo­
jennym.

Morderstwo, a» samobójstwo?
(czytał Jutrzejsze^ „Stcmle"-
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w zględu na zatarcie śladów, nastrę­
czało auźo trudności.

O godz. 4 rano 8 sierpnia ub. r. 
w  lesie pod w sią R ybk i w  odległości 
13 k ita . od O strow ia znaleziono na 
polance w  odległości k ilkudz ies ięc iu  
m etrów  od szosy z w ło k i dw u męz-

°Z^ B y li to handlarze kon i z Radzym i­
na F inkus  Rotszta jn  i  Berko F ryd-
man. _ ,

Gdy przejeżdżali przez las, napad­
n ię to  ich , zabito i  ograbiono, porzuca­
jąc oddarte a ubrania zw łok i w  lesie.

W yk ryc ie  sprawców m orderstwa 
napotyka ło  na trudności.’, W reszcie 
udało się usta lić , że zbrodn i dokona li 
Tyszko, Jackow ski i  Jach im ow icz.

Aresztowano ich  i  osadzono w  
w ięz ien iu  łom żyńskiem . Grozi im  do­
żyw otn ie  w ięzien ia .

Nieudała demonstracja na rzeez 
przyłączenia Gdańska do Niemiec.

B E R LIN . P rzygotow yw ane w  Ber­
lin ie  m anifestacje na rzecz przyłącze­
n ia  Gdańska do N iem iec n ie  powiod-

ły  Samolot akadem ick i Gdańskiego 
Z w iązku  Lotn iczego p. n. „Gdańsk po­
zostanie n iem ieck i” , k tó ry  w ys ta rto ­
w a ł rano do lo tu  propagandowego 

. przez 40 m ias t n iem ieck ich , zb łądz ił 
w  m gle i  n ie  p rzyby ł wcale na lo t­
n isko berlińskie  w  Tem pelhof, guzie 
zebra li się lic zn i przedstaw icie le w ładz, 
zw iązk i i  stowarzyszenia ze 120 sztan­
daram i. ,

Po odw ołan iu  m am festacyj nade­
szła wiadomość, że sam o lo t—  „G dańsk 
pozostanie n ie m ie ck i”  z powodu n ie ­
pogody zaw róc ił do S łupska i  tam  
w ylądow a ł.

Tajemnicza audjenoja u Hindenhurga.
B E R LIN . Jak donoszą dz ienn ik i, 

prezydent H indenburg  odbył przed 
k i lk u  dn iam i poufną konferencję z 
przyw ódcą h itle row ców , G. Strasse-
rem . .. ,

W iadom ość o te j aud jen c ji u trz y ­
m yw ana była  dotychczas w ścisłe j ta-

jem m cy^tsche A jig erQeine Z tg .”  dono­
si, że Strasser narazie zachowuje re­
zerwę i w ystąp ić  ma na w id o w n ię

„S  Ł  O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I  E “
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Stanisławy Liggzówny
rzesze zw olenn ików . Praw ie wszędzie 
zarysowują się w dużym  stopn iu  silne 
prądy lew icowe, rozprzestrzeniające się 
w  Niemczech w  ostatn ich czasach bar­
dzo poważnie.

d ź w ię k o w y  
k i n o - t e a t r

W ielki podwójny program
W i e l k a  d a w n o  n i e w i d z i a n a  d o t y c h  

cza s  o k a z ja

W cieniu drapaczy 
chmur

0  o ra z  d r u g i  p r o g r a m  p .  t.

Ż e l a z n a  maska
W  r o l i  g łó w n e j :  

D o u g l a s  F a i r b a n k s

dopiero wówczas, gdyby m ięuzy H i t ­
lerem  a rządem Rzeszy doszło do o- 
tw artego ko n flik tu .

Bunt hitlerowców w Norymberdze.
B E R LIN . W  h itle row sk ich  oddzia­

łach szturm ow ych N orym berg i w y ­
buchł bunt. W „b ru n a tn ym  domu 
doszło do starć sku tk iem  odm ów ienia 
posłuszeństwa ze s trony sztu rm ow ­
ców. Wezwano po lic ję  na pomoc 
celem przyw rócenia porządku. Ko­
m endant okręgowy szturm ów ek został

? Z lia l1 r. Ł o W“ w6 i" wici'! "rozpalonych” wźdiaż * . £  _

Dymisja rządu rumuńskiego. Traizakcja iiau a if z Sswieiami
BU KAR ESZT. K ró i K aro l p rzy ją ł 

na aud jencji prem jera M aniu, k tó ry  
z łożył na jego ręce dym is ję  gabinetu.

D ym is ja  została przyjęta i,  ja k  
przypuszczają w  kołach po litycznych , 
m is ja  tw orzen ia  nowego rządu zostanie 
powierzona Vaidzie  Veovodow i.

Trocki Giężko chory.
KO NSTANTYNO PO L. Stan zdro­

w ia  Trockiego od tygodn ia  znacznie 
się pogorszył- Chory n ie opuszcza łó ż ­
ka. Osobisty sekretarz T rockiego w y ­
jecha ł do E uropy zachodniej celem 
sprowadzenia lekarza specja listy.

Prądy lewicowe w Niemczech.
LIPSK. Po osta tn ich  wyborach 

kom unalnych w  Saksonji, w ie le  gm in  
zm ien iło  radyka ln ie  swoje oblicze.
W w iększej części m ie jscowości nas­
tą p ił s iln y  wzrost w p ływ ó w  kom unis-

Nr. U _

re jon ie m ias t T u r ij Rog i  lm a n  
Wszyscy o ficerow ie i żołnierze ch iń ­
scy z gen. L i-D u  na czele zosta li roz 
bro jen i i  in te rnow an i.

14 osób zamarzniętych w śniegu.
BUKARESZT. W Komitacie Ram- 

n ik  Sam k odbyły  się we w to rek  w y ­
bory do reprezentacji kom ita tow e j. - 
Z powodu gw a łtow ne j śnieżycy lic zn i 
w yborcy, udający się z m nie jszych 
gm in  do m iejsca głosowania, zabłą­
dz ili. W czoraj znaleziono 14 osób za­
m arzn ię tych w śniegu. Poszukiwanych 
je s t jeszcze w ie le  innych  osób. P raw ­
dopodobnie i  one padły ofiarą zam ieci 
śnieżnej.

Zaspy śnieżne na Hresach
Wschodnich 1 ilińszczyżnie.

W ie lk ie  śnieg i spadły w  M ió -
szczyźnie.

D rog i ko le jow e i  kołowe zostały 
zupełnie zasypane zw ałam i śniegu. 
Zasypane są rów nież strażnice polskie 
i  sow ieckie. W rejonie M ichn iew icz 
żołnierze pa tro lu ją  na nartach.

W  rejonie M ichn iew icz  8 par san 
ugrzęzło w śniegu. Jadący te m i sa­
n ia m i w łościan ie  znaleźli się w cięż­
k ie j sv tuac ji. S trażn icy zorganizowali 

•; . — i „o  nartach. 11
z końm i z

Stahlhełm manifestuje w Nadrenji,
B E R LIN . W 10 tą rocznicę w kro- e kspe lydę 'ra tunkow ą*' n"a” n lr ta c h . U  

czenia wojsk francusk ich  do Zagłębia w j 0gejan w ydobyto  w raz z końm i z 
Ruhry w  szeregu m iejscowości, poło- *
żonych na brzegu Renu, odbyły się W sku tek  zasp śnieżnych władze
m anifestacje S tah lhe lm u, w  czasie ieck ie  zmob ilizow a ły  se tk i robot-
k tó rych  um undurowane oddzia ły b i- Q ików fct6 przy Stą p ili do oczysz- 
w akow ały  w okó ł paiących^ się ^ognisk c w n la  ^  śniegu m ag is tra li w ęg low ej

M oskwa —  Stołpce. W  zw iązku z 
zaspami śnieżnem i pociąg i nadchodzą 
z dużem opóźnieniem.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  M usso lin i w w yw iadzie , udzie­
lonym  prasie ang ie lsk ie j, przew iduje, 
że kryzys św ia tow y osiągnął punk t 
ku lm in a cy jn y  i, że w  d rug ie j połow ie 
b. r. nastąpić ma radyka lna poprawa.

—  E p idem ja  in flu e n c ji w  Londy­
n ie  przybrała n iebyw ałe rozm iary. —• 
50 tys. osób zapadło na grypę.

— Fala re w o luc ji w ins ty tuc jach  
sow ieckich trw a  nadal. W  Odessie z lik ­
w idowano 40 b iu r handlow ych, a w  
Niżnim . Nowogrodzie skasowano 47 
urzędów.

  Pocztowy hydroplan francuski;,
obsługu jący lin ję  M arsylja  —  A lger, 
u le g ł ka tastro fie  z powodu s ilne j bu­
rzy. R adiote legrafista zab ity , p ilo t i  ob­
serwator zdo ła li się uratować. H ydrop­
lan spadł do morza.

O T T A W A . T ranzakcja  handlowa 
Kanady z S ow ie tam i nie dojdzie praw­
dopodobnie do sku tku  z powodu sprze 
c iw u  prem jera Kanady, Beonetta. S ta­
now isko prem jera w te j spraw ie w y ­
woła prawdopodobnie kryzys  gabine- 
tow y, ponieważ m in is te r ro ln ic tw a  na­
w iązał w swoim  czasie rokowania z 
rządem sow ieckim , a n ie mogąc p ro­
testować przeciwko akc ji premjera, 
poda się do dym is ji.

3 .000  Chińczyków rozbrojono 
w Sowietach.

MOSKW A. Granicę sow iecko.m an­
dżurską przekroczyło zgórą 3.000 żoł­
n ierzy ch ińskich , rozb itych  przez 
wojska japońskie  na wschodnim  od­
c inku  ko le i wschodnio - ch ińsk ie j w 
obszarze C harb in— Pogranicznaja.

Przejście g ran icy odbyło się w
tów  i socja listów , przy jednoczesnym 
spadku głosów h itle row ców , k tó rzy z i  ' i j  r h C f i S Z  U S f i l f S Z G C  I U C l t W  K O W C e f l
d n i e m  każdym , zwłaszcza po b ru ta l- Ł    .  ,  .  .  * «
nym  i ohydnym  drezdeńskim  mordzie 
kap tu row ym , tracą coraz liczniejsze

 -------------
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

F ilip  de Garennes, zarówno ja k  i  
jego m atka, n ie potrzebujem y zapew- 
n iać, b y li w  ciąg łe j gorączce.

Baronową, wezwaną w charakterze 
św iadka, bardzo n iepoko iło  to ukaza­
nie się w  sądzie. .

J u l,an Yandam e n ie  m ia ł żadnych 
w iadom ości o doktorze G ilbercie, i  
m ilczen ie  to uważał za z ły znak.

N ędznik ten w ió d ł życie w śm ie r­
te lne j obawie; każde uderzenie dzwon­
ka  w yw o ływ a ło  drżenie nerwowe na 
oałem ciele.

Nadszedł dzień sądu.
Pan de Garennes tegoż samego 

rana m ia ł odw iedzić Raula, ażeby m u 
dodać odw agi, ja k  m ów ił.

W ychodząz z domu około dz iew ią ­
te j, zapyta ł swego kam erdynera:

—  N ie masz ochoty być na posie­
dzeniu? . . ,

Ju ljanow i tw arz się zm ien iła  i od­
rze k ł n iepew nym  głosem; . .

—  Oh! nie, panie baronie, na jm n ie j­
szej nie mam do tego ochoty!

F il ip  poszedł. ,
Zaledwie pół godziny m inę ło  od 

jego wyjścia, k iedy głośne uderzenie 
dzwonka podrzuciło Ju ijana na krze­
śle.

Drżąc, poszedł d rzw i o tw orzyć i 
znalazł się wobec G ilberta.

—  Pan, panie doktorze! —  zawołał
b lady, ja k  śm ierć.

—  Muszę z tobą pom ów ić —  od­
rzek ł p rzyby ły .

—  Jestem na rozkazy, panie dok­
torze!

Vendame zam knął drzw i.
—  Potrzebuję cię jeszcze —  rzek ł 

G ilbert.
—  Ach! panie... panie —  w y jąkną ł 

Ju lja n  ze łzam i —  m ie j pan lito ść  
nademną... Ja żałuję... uczyń m i łas­
kę, ta k  ja k  to przyrzekłeś... pozwól m i 
uciec...

D ok tó r pow tórzy ł jedyn ie :
—  Jeszcze potrzebuję ciebie.
—  Rozkazuj w ięc —  odrzekł V e n ­

dame, w  ob łąkan iu zapominajoc m ó­
w ić  z należytym  szacunkiem —  będę 
posłusznym , jestem  gotów , iecz nie 
przedłużaj m ąk, ja k ie  znoszę...

—  Dokąd się udasz, jeżeli cię po­
zostawię na wolności?

— Do k ra ju , w  k tó rym , ja k  się 
spodziewam, spraw ied liw ość n igdy 
m n ie  nie dosięgnie... Do A m eryk i...

—  Masz pieniądze?
—  Tyle  ty lko , ile  na podróż w y ­

starczy ...
  A  w ięc dam c i dziesięć tys ię ­

cy franków , jeże li wykonasz moje roz­
kazy.

—  U czynię wszystko, przysięgam. 
M ów pan, m ów...

L X .
  A  w ięc — rzek ł doktór, w y j­

m u jąc z kieszeni papier. Oto arkusz 
stemplowego papieru, na k tó rym  op i­
sałem pobieżnie udzia ł, ja k i brałeś w  
zbrodniach, popełn ionych przez barona 
F ilip a  de Garennes... S tw ierdzisz pod- 
pisem  praw dziw ość tych  faktów .

—  A leż podpisać to, znaczy wydać 
się, przyznać się do w in y ! —  zawołał 
Ju lja n  z oczami, pe łnem i łez i  w strzą­
sany nerwowem  drżeniem —  To dla 
m n ie  galery, rusztowanie może...

—  Potrzebuję tego dowodu —  od­
rzek ł G ilbert z najzupełniejszą zimną 
k rw ią . Jeżeli n ie zechcesz podpisać, 
każę cię na tychm iast aresztować... Je­
że li zaś podpiszesz, papier ten zosta­
nie wręczony kom u się należy^ dopie­
ro po tw o im  wyieździe z Paryża...

—  Zaręczasz m i pan, panie dok­
torze?

—  T ak jest.
—  U fam  panu... podpiszę...
—  Naprzód przeczytaj.
—  Po co?
—  Czytaj! —  pow tórzy ł G ilbert, 

podając papier nędznikow i. —  Czytaj, 
chce tego!

Vendame by ł posłusznym.
Nagle arkusz papieru, k tó ry  trz y ­

m a ł w  ręku , upuśc ił na ziemię.
— Jakto i  to... i to  także! — w y ­

ją kn ą ł ze strasznem pomieszaniem.
— T ak  jest, i  to  także! Zaprzeczysz 

może, żeś zam ordował małego rozno- 
sicie la telegramów?

—  Jak im  sposobem wiesz pan o
tem? .

—  Moje psy znalazły trupa  w g łę ­
b i s tudn i w  ogrodzie paw ilonu , k tó ryś  
za jm ow ał w  przebraniu malarza, cza­
tu jąc  na depeszę z A m eryk i...

Vendame upad ł na kolana.
—  Przyznaję, przyznaję —  rzek ł.—  

W szystko to  prawda, jestem  zbrodnia­
rzem. A le  to on, m ój pan, w epchnął 
m n ie  w  tę przepaść. Nadzieja zyska­
n ia  m a ją tku  obłąkała m ój um ysł... 
Dzia ła łem , ja k  cz łow iek p ijany... Łask i, 
panie!

—  Podpisz!
_  I  będę m óg ł wyjechać?
— N ie dziś, wyjedziesz ju tro  w ie ­

czorem... C złow iek.przysłany przeżera­
nie, przyniesie c i dziesięć tys ięcy 
franków ... Poczem będziesz w o lny.

Ju ljan  schw yc ił za pióro i p iśm ien ­
nie zaśw iadczył prawdziwość fak tów .

G ilbe rt w z ią ł papier, z łozył go we 
czworo, schował do po rtfe lu  i  opuścił 
dom ek przy u lic y  Assas.

Po przejściu na jw yżej dw udziestu 
kroków  zatrzym ał się przed cz łow ie ­
k iem , k tó ry  w yszedł z fra m u g i bramy.

B y ł to agent bezpieczeństwa, Jo-
delet. . , i. o

_  I  cóż, panie doktorze? —  za­
pyta ł.

—  W szystko zrobione.
—  Podpisał?

D. c. n.
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Noerse dyżury dap&ek.
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  so b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A le j a  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n ie d z i e lę :  I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .
Bank Polski wypłaci 8 proc. 

dywidendy. Kaca Banku Polskie* 
go uchwaliła wniosek wypłacenia za 
rok ub. dywidendy od akcji I i II giej 
emisii w wysokości 8 proc.

kredyty I ulgi dla budow­
nictwa mieszkaniowego, w 
sprawie pomocy dla budownictwa 
mieszkaniowego, rozważanej na posie­
dzeniu komitetu ekonomicznego mi­
nistrów, dowiadujemy się, oo nastę­
puje:

Komitet ekonomiczny ministrów 
•uznał za niezbędne uruchomienie w 
roku bieżącym na cele budowlane 20 
miljonów zł.

Z kwoty tej udzielane będą kredy­
t y  w wysokości nieprzekraczającej 50 
proc. kosztów budowy i zł. 4.000 na 
jeden domek.

W celu obniżenia kosztów budo­
wy komitet ekonomiczny postanowił 
spowodować redukcję opłat państwo­
wych i samorządowych, uiszczanych 
przez budującego. M. in. dodatek ad­
ministracyjny pobierany przez Bank 
<}osp. Kraj. obniżony będzie o po­
łowę.

Dla ułatwienia ludności możności 
nabycia działek pod budowę, ustalone 
będą najdogodniejsze warunki sprze­
daży parcelowanych terenów państwo 
wych w szeregu miast, między inne- 
mi i tereny w Częstochowie.
Bezrobotni maje prace 

przy budowie drog:
Katowice— Będzin— Zawiercie— Często­

chowa.
Państwowy fundusz drogowy de­

cyduje się przystąpić do budowy dro­
gi Katowice—Będzin—Zawiercie— Czę­
stochow a—Katowice—Kraków i Kra­
ków—Miechów oraz Miechów — Ra­
dom.

Budowa tych dróg pozostaje w 
związku z wielkim planem rządowym 
■zatrudnienia bezrobotnych. Uczestni­
czyć będzie w robotach tych również 
i państwowy fundusz pomocy bezro­
botnym. który zaangażuje się z kapi­
tałem 40 miljonów zł.

Całość zakreślonych przez fundusz 
-drogowy robót pochłonie 120 miljo­
nów zł.

Obecnie toczą się pertraktacje z 
kartelami: cementowym i hutniczym 
o dostawę materjałów budowlanych.

Budowa nowych dróg zatrudni do 
10 tysięcy bezrobotnych.

Choinka w Rogzinle Poczto­
w e j .  Miła uroczystość odbyła się w 
tyeh dniach w gmachu głównego 
urzędu pocztowego przy ul. Śląskiej. 
Rodzina Pocztowa, której prezeską 
jest p. nacz. Cellarowa, urządziła 
choinkę dla dzieci pocztowców.

Dzieci przeżyły naprawdę rozkosz­
ne chwile, co, oczywiście, było naj­
większą nagrodą dla organizatorów. 
Wiele dzieci obdarowanych zostało 
odzieżą, obuwiem, wszystkie zaś łako­
ciami.

Pod batutą p. Przywary mali wy­
konawcy odegrali na skrzypcach ko- 
łendy. Następnie odbyły się dekla-

MCliiJlfi© *l€ifl€l4
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Klffio „NUŻĄ** ”Ale­
ja  43

D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
D w a  p r z e b o j o w e  fi lm y.

N O C  P O Ś L U B N A
p o t ę ż n a  s y m f o n ja  m i ło ś c i  i p o ś w ię c e n ia  

F i lm  s e n s a c y j n o  - e r o t y c z n y

M A S C O T T E

W so b o tę  d n ia  14 stycznia 1933 r.
w szk o le  P ow siediriE i STANISŁAWY LIGĘZÓWNY

Aleja Kościuszki 8.
odbędzie się doroczna f  Ł J  § g y i g #  JŁ  9 9
zabawa dla dzieci p. n. 9 9 V  ! ■  V  i  ■ w  B’L P R

urozmaicona występami dzieci szkolnych.
W i e l e  a t r a k c y j .— S z o p k a  k r a k o w s k a .  — B ufe t .  — B i le ty  w e j ś c i a  w  c e n ie  50 gr .  
do  n a b y c i a  w  K a n c e la r j i  S z k o ł y .  P o c z ą t e k  o g o d z in i e  3-e j  p o  p o łu d n iu .

S u k c e s  r z e c z y w i s t y .
Nawet przegrana daje zyski, w 

szczególności zaś doświadczenie, które 
zawsze pożytecznem jest. Przysłowie: 
„gdzie się dwu bije, tam trzeci ko­
rzysta”, też należy zapisać jako ewen­
tualny zysk w każdej walce, o ile 
trzecim, zyskującym nie jest wróg.

Walka społeczeństwa o tańszy 
prąd przyniosła zyski minimalne kon­
sumentom, elektrownia bezprzecznie 
zubożała — ten trzeci jednak zyskał. 
Ten trzeci to nasz magistrat, który 
na własną rękę akcję prowadził, wy­
walczył od elektrowni ulgi dla mia­
sta w znaczeniu zbiorowości. Sukces 
ten zaliczyć musimy na plusy walki, 
bo bezprzecznie dotyczy on naszego 
miejskiego, nadwyrężonego budżetu 
— a więc naszych kieszeni. Sukces 
ten wyraża się realną cyfrą kilku­
dziesięciu tysięcy pod postacią obniż­

ki oprocentowania zadłużenia miasta 
w stosunku do elektrowni z 12 proc. 
do 7 proc. rocznie.

Niestety, ale zadłużenie takie is t­
nieje, a pozostało jako spuścizna z 
czasów wesołych rządów poprzednich, 
kiedy to względnie dobrą konjunkturę 
wyzyskiwano beztrosko, szafując pie­
niędzmi na lewo i prawo, szczególnie 
zaś na lewo.

Dlatego obecny kierownik naszego 
samorządu, p. komisarz Mazur ma 
dziś wielce utrudnione zadanie, wią­
zania końca z końcem i łatania dziur 
budżetowych i, przyznać to trzeba, 
majster z niego dobry.

W uznaniu tego, zapisujemy na 
rachunek jego zasług sukces, uzyska­
ny na terenie porozumienia z elek­
trownią.

macje i tańce pod kier. p. Pietrasiu- 
skiego. Całość wypadła naprawdę 
dobrze i dzieci zbierały gorące brawa.

Po choince odbyła się herbatka, 
na której byli wszyscy pracownicy 
miejscowej poczty. Zysk z herbatki 
przeznaczony został na rzecz rodziny 
pocztowej. Przez cały czas zarówno 
przy choince, jak i przy herbatce, 
nastrój panował niezwykle serdeczny, 
co jest niewątpliwie zasługą pp. nacz. 
Cellarych i nacz. Bogaszów.

Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
Rodzina Pocztowa wysłała kilkadzie­
siąt podarków, w tem kilka ubranek 
i bucików dla dzieci pocztowców na 
terenie powiatu? częstochowskiego, 
radomszczańskiego i włoszezowskiego. 
Przykład godny naśladowania.

Nie bedzie. P- Lucjan Bogda- 
szewski, kierownik wydziału podatko­
wego z przyczyn natury służbowej 
nie będzie już zajmował kierownicze­
go stanowiska w tym wydziale,

Narazie p. Bogdaszewski wyko­
rzysta urlop.

W Warszawie ważą się losy 
oskarżonych o udział w zde­
molowaniu lokalu PPS. w Częs­
tochowie. Obecnie odbywa się w 
Warszawie w Sądzie Apelacyjnym 
roznrawa przeciwko oskarżonym o zde­
molowanie lokalu PPS. w Częstocho­
wie: Janowi Porado, Stanisławowi 
Szukalskiemu i Tomaszowi Głady­
szowi.

Dwaj pierwsi skazani zostali wy­
rokiem Sądu Okręgowego w Często­
chowie po 1 roku więzienia Gładysz 
zaś na 9 miesięcy więzienia.

Jak  wiadomo Sąd Okręgowy ska­
zał ponadto za współudział w zdemo­
lowaniu lokalu: Stefana W ojnar-By- 
czyńskiego i Antoniego Kozłowskiego 
po 6 mies. więzienia oraz Walentego 
Kałużę na 3 mies. więzienia.

Rozprawa jednak apelacyjna nie 
obejmuje tych ostatnich, gdyż wymiar 
kary został im darowany drogą am 
nestji.

Wyrok Sądu Apelacyjnego spodzie­
wany jest w poniedziałek.

Przepisy obowiązujące o  
czyszczeniu kominów w Często­
chowie. Na podstawie rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o prawie bu- 
dowlanem i zabudowaniu osiedli, na 
wniosek wojewody kieleckiego, opar­
ty na decyzji kierownika Tymczaso­
wego Zarządu Miejskiego m. Często 
chowy obowiązują następujące przepi­
sy o czyszczeniu kominów w naszem 
mieście:

Kominy oraz kanały i wszelkiego 
rodzaju przewody dymowe powinny

być czyszczone w okresie ich użytko­
wania przez wymiatanie, wycieranie 
lub wypalanie w terminach następu­
jących:

1) kominów palenisk kuchennych, 
w prywatnych lokalach mieszkalnych 
co 6 tygodni;

2) kominów palenisk kuchen i pral­
ni, w restauracjach, kawiarniach, szpi­
talach itp. pomieszczeniach — raz na 
miesiąc;

3) kominów palenisk pieców do 
ogrzewania — cztery razy w okresie 
zimy;

4) kominów odprowadzających dym 
z palenisk centralnego ogrzewania — 
dwa razy w okresie zimy, a w do­
mach małych do 3 mieszkań — jeden 
raz w okresie zimy;

5) kominów większych palenisk, 
z wyjątkiem palenisk centralnego 0 - 
grzewania w okresach, ustalonych w 
każdym oddzielnym wypadku przez 
władze budowlane. W zależności od 
specjalnych warunków miejscowych, 
właściwa władza budowlana może za 
żądać częstszego oczyszczania komi­
nów. Jako okres zimowy liczy się 
czas od 1 października do 30 kwiet­
nia.

Kanały dymowe oraz przewody, łą ­
czące paleniska z temi kanałami, po­
winny być czyszczone na całej dłu­
gości bądź wysokości.

Czyszczenie kominów nie powinno 
powodować zanieczyszczenia pomiesz­
czeń sadzą i przeszkadzać normalnemu 
użytkowaniu palenisk.

Po wykonaniu czynności należy 
zbadać czy połączenia poszczególnych 
palenisk z kanałami ęlymowemi nie 
zostały sadzą zatkane lub uszkodzo­
ne i spostrzeżone braki usunąć w ten 
sposób, aby normalne użytkowanie 
palenisk nie doznało przeszkód.

Zabrania się czyścić przewody i 
kanały, odprowadzające dym od pale­
nisk kuchennych, pomiędzy godziną 
11 a 15.

O terminie oczyszczania kominów 
lokatorzy powinni być uprzednio za­
wiadomieni przez kominiarza.

Kominy, których nie można oczysz­
czać zwykłym sposobem, powinny 
być wypalone tylko po uzyskaniu po­
zwolenia właściwej władzy budowla­
nej i w obecności straży pożarnej.

Wrazie, gdyby właściciel domu, 
pomimo potrzeby, zaniedbywał oczysz­
czenia kominów, lub nie dokonywał 
wypalania kominów, właściwa władza 
może zarządzić wypalenie komina 
kosztem właściciela.

Wszelkie roboty, związane z czysz­
czeniem kominów i przewodów dymo­
wych, mogą być wykonywane tylko

przez koncesjonowanych kominiarzy.
Właściciel nieruchomości, jak i 

mieszkańcy obowiązani są umożliwić 
kominiarzom dostęp do pomieszczeń 
i urządzeń domowych.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w piątek „Sprawa Moniki” w 

znakomitem wykonaniu pp.: Gallowej, 
Ceranki i Kopijowskiej. Początek o 
godz. 20. Bilety w cenie normalnej są 
do nabycia w kasie teatru.

Jak się dowiadujemy, „Sprawa Mo­
niki”, p* niebywałych sukcesach w 
„Reducie”, wchodzi w najbliższych 
dniaGb na repertuar Teatru Narodowe­
go w Warszawie.

Przygotowania do premjery arcy­
dzieła Gordina w pełnym toku. Prem- 
jera w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia.

Wielki bal reprezentacyjny 
Legionu Młodych. Dnia i  lutego 
b. r., miejscowy obwód Legjonu Mło­
dych urządza w sali .Ogniska Obrony 
Niepodległości” wielki bal reprezenta­
cyjny, który napewno zgromadzi do­
borową publiczność. Bal zapowiada się 
świetnie. Sala będzie pięknie udeko­
rowana, doborowa orkiestra i kryzy­
sowe ceny biletów, pozwala wszyst­
kim przyjemnie i wesoło czas spędzić 
na balu Legjonu.

Kto wygrał na loterjłtj
W pierwszym dniu ciągnienia 3 ej 

klasy 26 loterii państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

15.000 zł. na nr. 89056
5.000 zł. na n-ry: 46987 122128 .
2.000 zł. na n-ry: 4417 114145

117814 135888.
1.000 Zł. na n-ry: 16987 31685 78814 

115514.
500 zł. na n-ry: 53494 53902 73649 

80720 108188 111209.
400 zł. na n-ry: 8285 22116 31723 

34583 41126 46614 56372 73923 78859 
101554 109453 123798 142407 147329.

300 zł. na n-ry: 9036 12234 12560 
15618 30592 30727 45070 51144 62998 
73360 88301 89078 94889 101809
104302 111197 114898 116172 119671 
120827 128064 140145 142116 147932.

250 zł. na n-r.v: 2614 7672 18228
21813 34438 56548 59570 76965 81253 
112385 130158 132985 183880 185072.

Premje (zł. 70 000 podzielonych 
zostanie pomiędzy ponownie wygry­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże.Wysokość poszczególnych prem 
ji zostanie ustalona po ciągnieniu 3 ej 
klasy).

N-ry: 249 1891 3872 4743 5373
5825 8087 9036 10901 11850 13148
14195 14719 17859 22870 23184 26452 
14719 17859 22870 23134 26452 67797 
68518 68671 72370 79345 80500 81253 
83443 86150 87647 88281 89056 95700 
96498 96971 102935 105787 108607
109365 110367 110793 113088 115443 
115671 118734 125176 125268 126123 
128381 135360 135710 136697 137117 
137681 40303 146442 147994.

Ogłoszenie.
N. E. 3107—32.

K o m o r n i k  I I  r e w i r u ,  S ą d u  G ro d z k ie g o  
w  C z ę s to c h o w ie ,  J Ó Z E F  S O L A R C Z Y K , 
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  u l i c y  
G en .  D ą b r o w s k ie g o  Nr. 12, o g ła s z a  ż e  w 
d n iu  20 s t y c z n ia  1933 r o k u ,  od  g o d z .  10-ej 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  u l i c y  A le ja  
.Na 79, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  
r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  S T A N I S Ł A W A  
T A T K I ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  
s z a c u n k u  j a k o  w  d r u g i m  t e r m i n ie ,  m i a n o ­
w ic ie :  m e b l i  d o m o w y c h ,  f i r a n e k  i ż y r a n ­
dolu* o c e n io n y c h  n a  zł.  1.300.

D n ia  10 s ty c z n ia  1933 ro ku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  J. Solarczyk.

EGZAMINY WSTEPNE
rozpoczyna dnia 16 stycznia r b.

Gimnazjum Związkowe
Ogłoszenie.

N. E .349-31.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o - P o w ia to -  

w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  I -g o  r e w i r u ,  z a ­
m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul.  W a ­
s z y n g t o n a  60 (d a w n ie j  ul.  J a s n a  5), o g ła ­
sza ,  ż e  w  d n iu  18 s ty c z n ia  1933 r o k u  od  
g o d z .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul 
A le ja  K o śc iu szk i  Nr. 24/26, o d b ę d z ie  s ię  
s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a le  
ż ą c y c h  do  f i r m y  „yS. L a u r m a n  i S -ka . “, 
m ia n o w ic ie :  b o r m a s z y n y ,  m o t o r ó w  d e lw .  
t ło c z n i ,  im a d e ł ,  s z l i f i e r e k ,  k u ź n i  p o low .,  
t r a n s m i s j i  i i n n y c h ,  o c e n io n y c h  n a  2450 
z ło ty c h .  Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  
b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  
ja k o  w  d r u g im  te r m in ie .

D n ia  30 g r u d n i a  1932 roku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.
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Wyniki ogólnopolskiego tygodnia 
propagandy Zw. Strzeleckiego.

W dniu 31 grudnia ub. r. odbyło  
s ię  zebranie lik w id acyjn e  K om itetu  
o g ó ln op o lsk iego  tygod n ia  propagandy  
Z w iązku S trze leck iego , pod przew od­
n ic tw em  p. płk. dypl. M yszkow sk iego  
w  zastęp stw ie  p. generała  D ąbkow -
sk ieg o . .

O późnienie w  zw o ła n ia  zebrania  
lik w id acyjn ego  w yn ik ło  z różnych  
przyczyn  od kom itetu  n iezależnych , a 
przed ew szystk iem , w sk u tek  późnego  
nadesłan ia  rozliczen ia za w ystrzelan ą  
am u n icję  przez sk ła d n icę  uzbrojenia, 
oraz choroby przew odniczącego.

Po om ów ien iu  działalności poszcze­
gó ln y ch  sek cyj, k om itet podkreślił o- 
fiarność sp o łeczeń stw a  m iejscow ego , 
która u m ożliw iła  za zebrane p ien ią ­
dze kup ić nagrody dla zw y c ię sk ic h  
strze lców , czy zesp o łów  stze ieck ich   ̂ i 
zach ęcić  w ten  sposób do rozwoju  
sportu  strzeleck iego  jaknajszersze  
w arstw y  ob yw ateli.

R ezultat ogó ln op olsk iego  tygod n ia  
propagandy Związku S trzeleck iego  je st  
następujący: .

W  strzelan iu  na 4-ch  strzeln icach  
w zię ło  udzia ł 3,800 osób.

W ystrzelan o 19,000 naboi. _
D atki na zakup nagród złożyli:
Korpus oficersk i garnizonu często ­

ch o w sk ieg o  213 zł., „la C zenstocho- 
v ie n n e ” 100 zł., huta „R aków ” 100 zł., 
K om unalna Kasa O szczędności 50 zł., 
Bank H adlow y w W arszaw ie oddz. w  
C zęsto ch o w ie '75  zł., zarząd m . C zęs­
toch ow y —  nagroda przechodnia w  
naturze, B ank P olsk i 50 zł., W ydział 
P o w ia to w y  75 zł., „U nion T e x tile ”
100 zł., „Tow. A kc. P rzem ysłu  W łó ­
k ien n iczeg o ” 100 zł., fabryka „Stra- 
d om ” 75 z ł., fabryka „W arta” zł. 25.

Po spraw dzen iu  w dniu 5 b, m . 
rachunków  przez kom isję rew izyjną  
w  sk ład zie  pp.: w icestarosty  B ie law k i, 
dyr. K ob yłeck iego  i dyr. P rusk iego  
okazało  s ię , że dochody w y n io s ły  
2,360 80 zł., w yd atk i 1971.27 zł. Po­
zosta ły  zy sk  w k w ocie: 389.53 zł. Ko­
m itet u ch w a lił przekazać pow iatow ej  
k om en d zie  Z w iązku S trzeleck iego  w  
C zęstoch ow ie , jako depozyt, z tern, że  
pien iądze te  m ają być u ży te  na n a ­
grody strze leck ie , organizow ane w n a s­
tęp n ym  ogó ln op olsk im  tygod n iu  pro­
pagandy Zw. S trzeleck iego ,

W szy stk im , którzy przyczyn ili s ię  do 
u zysk an ia  funduszów  dla propagandy  
Zw iązku S trzeleck iego , sk łada K om i­
te t  tą  drogą serdeczne podziękow anie.

z P O W IR T O  CZĘSTOCHOW SKIEGO.
Ze Związku Strzeleckiego  

w Przystajni.
K om itet, w  sk ład  którego w e sz li  

przed staw ic ie le  zarządu g m in n ego  Zw. 
S trzeleck iego  w  osobach: prezesa L u d ­
w ik a  B a li, sekretarza J. Sciebóry, cz łon ­
ka zarządu I. S en d eii oraz kom en d an ­
ta  posterunku P .P . w  Przystajn i W. 
J a siń sk ieg o , urządził 31 grudnia ub. r. 
w  P rzystajni w  sa li dom u lu d ow ego  
zabaw ę „ Ś y łw estrów b ę”, która prze­
c iągn ęła  s ię  do godz. 4-tej rano, w  n a ­
der m iłej atm osferze.

Z zab aw y tej po pokryciu  w sz y s t­
k ich  k osztów  urządzenia o sią g n ięto  
zł. 166.29 czy steg o  zysk u .

K om itet su m ę tą  przekazał na 
rzecz  Zw. Strz., w płacając takow ą do 
kasy  zarządu g m in n eg o  Z w . Strz.

Z aznaczyć n a leży , że sp o łeczeń ­
stw o  w si P rzystajn i, doceniając zn a­
czen ie  i w zn iosłą  rolę Zw. Strz. przy­
było  liczn ie  na zabaw ę, aby przez to  
o o w ięk szy ć  zy sk  przekazany na rzecz  
Z w iązku.

Za pośrednictw em  „S łow a” k o m i­
te t sk łada rodzinie policyjnej z p o ste ­
runku w  Przystajn i z pp. J a siń sk im i 
na cze le  serdeczne podziękow anie za  
trudy, położone przy urządzaniu  za­
baw y.

Z życia Związku Strzeleckiego  
w Olsztynie.

W  dniu 8 b. m . odbyło się  w  Ol­
sz ty n ie  staraniem  m iejscow ego  od-

Dobrowolni kandydaci do wiezienia.
B ezrobocie, panujące w  tak  w ie lu  

krajach, doprow adziło łudzi do roz­
paczy. W obec g łod n ego  i ch łodnego  
bytow an ia  z dnia na dzień , n iejed en  
w oli skrom ny kaw ałek  ch leba w  w ię ­
zien iu  oraz bezpłatny dach nad g ło ­
w ą i opał w czasie  zim y.

W  A n glji, w N iem czech , a prze- 
d ew szy stk iem  w A m eryce, sąd y  m u ­
szą  s ię  poprostu bronić przed n a p ły ­
w em  na zim ę przestępców , którzy  
popełn iają  m ałe w ykroczenia , by d ostać
s ię  za kraty.

W N iem czech  postąpiono dosyć  
radvkaln ie, g d y ż  polecono sęd ziom  
w sze lk ie  tak ie  spraw y, w  których  
zachodzi podejrzenie p rzestępstw a  
rozm yśln ego  dla przesiedzenia zim y  
w areszcie, sąd zić  dopiero na w iosnę. 
Odstrasza to in n ych , gd yż w  lec ie  
zaw sze  ła tw iej o doryw czą chociażby  
pracę, a sp ać m iłej pod go łem  n ie ­
bem  n iż w  zatęch łych  m urach.

A n g ie lsk ie  sądy n ie  czyn ią  w y ją t­
ków , lecz gd y  zachodzi podejrzenie,

iż przestępca  traktuje w ięz ien ie  jak 
bezp łatny  hotel, kary byw ają lżejsze  
i odraczane, a sk azan iec od sy łan y  do 
zakł. dobroczyn. publicznej. A n g licy  
w ychodzą z założenia , że ty lko  rze­
czy w iśc ie  skrajna nędza m oże sk łon ić  
do tak rozpaczliw ego kroku i że za ­
tem  tak iem u  b iedakow i należy po­
m óc.

W A m eryce w reszcie  sęd ziow ie , 
w yb ieran i przez ludność, dbają o rek  
lam ę i popularność. Sądzony, który  
przyzna s ię , że z nędzy pragnie pójść  
do w ięzien ia , je s t  przedm iotem  ogól 
ne] lito śc i, m oże liczy ć  na w zg lęd ­
ność sęd ziego  i pom oc sp o łeczeń stw a . 
L ecz ob ecn ie, gd y  w ypadki tak ie  
sta ły  s ię  zjaw isk iem  niem al codzien­
n e ® , zw yczajn i przestępcy radzi t łu ­
m aczą  się , że przstępstw o popełn ili 
dla zysk an ia  ch leba i m ieszk an ia . To  
też  z kolei rzeczy, obecn ie sęd z iow ie  
w n iektórych  stan ach , w ła śn ie  n a jsu ­
row iej zaczynają sk azyw ać tak ich  
oszu stów .

Czy urodzi sio następca tronu?
Cesarz japońsk i —  onże: M ikado 

—  c ieszy  s ię  dotychczas czterem a  
córkam i. T ym czasem  cała  Japonja  
żąda kon ieczn ie  od cesarzow ej N oga- 
ko, aby w ydała  n areszcie  na św ia t  
syn a , a dziedzica  berła pań stw a  w sch o  
dzącego  słońca . C esarzow a, sp o d zie ­
w ająca s ię  rozw iązania, udała s ię  na 
zam ek Szioda, gd z ie  za k ilk a  dni, m a  
s ię  zdarzyć fak t h istoryczn y, oczek i­
w an y  przez 60 m iljonów  ob yw ateli.

P rzesądny d otych czas naród jap oń ­
sk i żyw i przekonanie, że p rzyjście na 
św ia t czterech  córek, je s t  w idoczną  
karą n ieb ios za to, że M ikado z e z w o ­
lił na m ałżeń stw o  brata sw eg o , k s ię ­
cia S zish ib ou  z n iew iastą , nie nale­
żącą do wybranej k asty , z jak iem i 
w y łą czn ie  k sią żęta  krw i żen ić  s ię  
m ogą , m ian ow icie  z córką obecnego  
am basadora jap oń sk iego  w Londynie*

pana M atsudeiry. A by odw rócić g n iew  
bogów  za przekroczenie teg o , w iek a ­
m i u św ięco n eg o  prawa, odbyw ają s ię , 
w całej Japonji gorące m odły , przy- 
czem  W ielk i B uddah otrzym a ofiarę, 
n ieg d y ś  żyw ą, obecn ie zam ien ioną na 
bezkrw aw ą. D u ch ow ień stw o  japońskie  
otrzym ało rozkaz przew odniczen ia  na 
ty ch  m odłach , w całej Japonji.

D odać n a leży , że cesarzow a No- 
gak o , choć pochodzi z krw i k ró lew ­
sk iej, je st w ątła  i s łab ego  zdrow ia, 
co n a w et sk łon iło  lekarzy  p rzyb ocz­
n ych  do zabronienia jej d a lszego  m a­
c ierzyń stw a , poniew aż w yd an ie  na  
św ia t czterech  córek podkopało jej 
d elik atn y  organizm . C esarzow a jednak  
oparła s ię  tem u  zakazow i, tw ierdząc, 
że  jej ob ow iązk iem  jest w yd ać  na 
św ia t dziedzica  tronu.

każdej za ś  „n ocy” kąpią s ię  i sm a ­
rują.

Oto przepis na „eliksir m ło d o śc i”, 
o, p ięk n e  panie.

P rzyp om n ieć należy , że  w  in n ych  
ce la ch — p ięk n ości ducha, n ie  cia ła  
m etod ę 4 -c h  d w u god zin n ych  nocy na 
dobę sto so w a ł z dodatn im  p od ob n o  
w y n ik iem  jeden z m y ślic ie li n iem iec ­
k ich , który, rów nież czterokrotn ie  
k ład ł s ię  do łóżka z ca łą  osten tacją , 
jakby na 8 godzin .

K rótki sen , lecz  często  pow tarzany,, 
za leca ł też  sw eg o  czasu  n ied aw n o  
zm arły gen ja ln y  w yn alazca  i ty ta n  
pracy E d ison .

Królewski poczet kościotrupów.
W okolicach  U ry nad E ufratem  w  

C haldei, tam  gd zie  b iblijny A braham  
pasał sw e  stada, u czen i archeologo­
w ie  odkryli w jednym  z grobow ców  
k rólew sk ich  ślad  tajem n iczych  obrząd  
ków  z przed ja k ich ś 4 —5 ty s ięcy  lat.

M ianow icie, znaleźli 160 k o śc io tru ­
pów poukładanych  w szereg i dokoła, 
prochów  k rólew sk ich .

Obok kościotrupów  —  k lejn oty ,, 
drogocenne kam ien ie  i in n e przedm io  
ty , m ogące św iad czyć , że ich  w ła śc i­
c ie le  stan ow ili jąkąś św itę  pogrzebo­
w ą, skazaną na „tow arzyszen ie* u k o­
chanem u w ładcy  w  Krainę cien i.

P on iew aż n ie  w idać na k ościotru ­
pach żadnych  śladów  g w a łtu  (łam ania  
k ośc i, ogn ia  itp .) przeto uczeni przy­
puszczają, że pobożny naród m ordo­
w ał św itę  sw y ch  m onarchów  odurza­
jąc ich  jak im ś s iln y m  narkotykiem , 
podaw anym  w  ch w ili z łożen ia  pro­
chów  k ró lew sk ich  w grob ow ca . Odtt 
rzonym  praw dopodobnie pod cin an o  
gardła.

W każdym  razie zam ordow anie  
160 ludzi było k ło p o tliw sze  od wpro­
w ad zen ia  bezbronnej w d o w y  na sto s  
ze spop ielającym  s ię  trupem  u m iło w a  
n ego  m ałżonka.

Cs Dsłyszymf dziś przez
działu  Zw . Strzel, p rzed staw ien ie  am a­
torsk ie. O degrana została pod reżyserią  
referenta o św ia to w eg o  oddziału , p. R. 
N a g ło w sk ieg o  arcyw eso ła  krotochw ila  
leg u ń sk a  p. t. „Jak kapral Szczapa  
w y k iw a ł śm ierć”. Sala  w yp ełn ion a  
b yła  po brzegi. N ajlepiej odtw orzyli 
role: kaprala Szczapy — p. K. K ow alik, 
M oryca —  p. A. W ich row sk i, szo fe ­
ra —  p. B. Haber, kom isarza b o lsze­
w ick ieg o  —  p. J. P lu ta , oraz Szary  
kom isark i bolszew ick iej —  p. E . Kor­
nacka. P ozatem  brali udział pp.: A. 
H abrówna, M. M arkowska, J. S ikorska, 
D. Przy tu lsk a , W. Bocho, St. Przy- 
czy ń sk i, S t. S zw ed ziń sk i, S t. S ik orsk i, 
H. B rek ow sk i, S t. S itak  i M. S ledz.

Po przedstaw ieniu  odbyła s ię  za­
baw a taneczna, na której baw iono się  
ochoczo do b ia łego  rana.

C ałkow ity  dochód z p rzed staw ie­
nia i zabaw y obrócono na u ru ch om ie­
n ie  św ie t lic y  Zw. Strzeleck iego .

D zięk i u siln y m  staraniom  zarządu  
oddz. Zw. Strzel, z prezesem  p. W. 
M ałasiew iczem  na czele  zbudow ana  
zosta ła  w  m iejscow ej sa li gm in n ej  
sta ła  i so lid n a  scen a  oraz p rym ityw ne  
dekoracje, co przyczyni s ię  zapew ne  
do oży w ien ia  życia  kulturalnego na 
p rzyszłość .

D odać n a leży , że m łodzież, n a le ­
żąca do Zw, S trze leck iego  w O lszty­
n ie , pracuje w ytrw ale dla dobra Oj­
czyzny, organizacji i pożytku w ła s ­
n ego . Ryszard N agłow sk i.

ZE ŚWIATA.
Kreuger przywłaszczy! sobie  

4320 miljony koron.
A n g ie lsk ie  biuro rew izorów  k siąg  

han d low ych , które przez 9 m ies ięcy  
przeprow adzało skrupulatne badania  
k się g o w o śc i koncernu K regera, o g ła ­
sza  sen sa cy jn y  raport, obrazujący ro z­
m iar oszu stw  g łośn eg o  króla zapałcza  
n e g o .

Biuro przeprow adziło rew izję w  
160 ciu tow arzystw ach , należących  do

koncernu, m ających  sw e  sied z ib y  w  
E uropie, A m eryce P ołudniow ej i P ó ł­
nocnej.

W ed łu g  tego  spraw ozdania m an i­
pu lacje o szu k ań cze K reugera datują  
s ię  od 1917 roku.

Od teg o  czasu zdoła ł on sk u p ić  w  
sw y ch  rękach, przez em isję  akcyj i 
za c ią g a n ie  p ożyczek  olbrzym i kap itał, 
w y n o szą cy  2 870 m iljon ów  koron w  
złocie .

Z tego  w y p ła c ił ty tu łem  procen­
tó w  i dyw id en d y  668 m iljonów  koron  
p rzyw łaszczając sob ie  bezpraw nie 432  
m iijony.

R eszta  t.j. 1.710 m iljon ów  koron, 
ulokow ał w  udziałach  różnych przed­
sięb io rstw  i papierach w artościow ych  
64 m iljon y  u lok ow ał w  m onopolach, 
l - g o  m arca 1932 r. w artość  ty ch  lo ­
k a t stopn ia ła  do 775 m iljonów .

R zeczy w iste  straty  koncernu— n ie  
liczą c  strat, sp ow od ow an ych  m an ip u ­
lacjam i o szu k ań czem i — w y n oszą  985  
m iljon ów  koron.

W  14 tu la tach  które objęła r e w i­
zja k sią g , K reuger w yk azał 1.170 m i­
ljonów  koron zysku .

B y ły  to sy fry  fik cyjn e, gd yż zysk  
rzeczy w isty  w y n o s ił ty lk o  151 m iljo ­
nów .

6Q-letnie podlotki 
i ich czterokrotna noc na dobę.

Podróżnik C harles Trede opow iada, 
że na jednej z w ysp  na O ceanie S p o ­
kojnym , noszącej nazw ę Bali, o prze­
zw isk u  „Rajskiej W y sp y ”, kob iety  
60 le tn ie  są tak sm u k ie  i św ieże , że  
poprostu trudno je  odróżnić od d z iew ­
cząt 16 letn ich .

P . Trede tw ierdzi, że „balijanki” 
zaw dzięczają  sw ą  „w ieczną m ło d o ść” 
d ziw n em u  obyczajow i urządzania s o ­
bie w ciągu  doby czterech nocy po 2 
godziny każda.

Za każdym  razem  p iękne dam y  
kładą się  spać „norm aln ie” do łóżka, 
śp ią  przy zasłon iętych  oknach  po

W A R SZ A W A  15 stycznia.
11.40 Codz. P rzegl. Prasy P olsk iej. 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla  
komunik, lotn. 11.58 S ygn a ł czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gramof. 
13.20 Urz. kom. P. I. M. 15.10 Kom. Pań3tw  
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15.25 
W iad. w ojsk, i strzeleck . 15.35 S łu ch ow is­
ko- 16.00 P łyty  gram of. 16.40 O dczyt. 17.00 
Audycja. 17.35 Kom, Centr. Biura Hydr. 
dla żeg lu g i i rybaków . 17.40 O dczyt. 17.55 
Program  na dz. nast. 18 00 Muzyka lekka
19.00 Rozm aitości. 19.20 W iad. ogrodnicze. 
19.30 Na w idnokręgu. 19.45 Pras. D zień. 
Radj. 200 Muzyka lekka. 22.55 W iad. sport.
21.00 Dod do Pras. D zień . Radj. 21.05 D. 
c. koncertu. 22.05 U tw ory Chopina. 22.40 
F eljeton . 22.55 Urz. kom. P.I.M. i kom. po 
licyjn. 23.04 Muzyka taneczna.

KATOW ICE 14 stycznia .
11.40 Codz. P rzegl. Prasy Polsk iej. 11.58 
S ygn a ł czasu. 12.10 P ły ty  gram of. 13.15 
Kom. gosp . 13.20 Kom. m eteor, z W arsz. 
15.10 Tr. z W arsz. 16.00 Muzyka lekka.
16.40 O dczyt. 17.00 Skrzynka pocztow a. 
17.25 In term ezzo muz. 17.40 O dczyt. 17.55 
Program  na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka.
19.00 O dczyt. 19.20 R ozm aitości. 19.30 Tr. 
z W arsz. 22.00 Program  na dz. nast. 22.05
23.00 Muzyka tan.

ZĘBY, korony, m ostki, — wprawia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy  dentystycznych! 
gdyż im niew olno do tykać się  pacjentów

(Dz. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „C zystość” lub od au to ra  Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A "
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasop ism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

B ib ljO te c z k e  (szafę) używ aną w  dob­
rym  stanie kupię. O ferty do A dm inis­

tracji „S łow a“ pod „Bibljoteczka".
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